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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
1
JAK STRASZ­NIE CZAR­NO przed ocza­mi, po­my­ślał, wpa­tru­jąc się upo­rczy­wie wswo­je od­bi­cie wlu­strze. Lek­kie, le­ciut­kie drże­nie spra­wi­ło, że kon­tu­ry na chwi­lę się za­ma­za­ły.
 Za­le­d­wie mi­nu­tę póź­niej, na da­chu, miał po­my­śleć: czy nie po­wi­nie­nem był za­re­ago­wać już wte­dy? Czy nie po­wi­nie­nem był mieć się bar­dziej na bacz­no­ści? Dla­cze­go nie zro­zu­mia­łem, że to lek­kie, le­ciut­kie drże­nie było zapo­wie­dzią?
 Wte­dy wciąż bym jesz­cze żył.
 Ale to było póź­niej. Te­raz był za­ję­ty czymś in­nym. Po­chła­nia­ły go uprze­dze­nia wbu­do­wa­ne wten nowy ję­zyk. Jego ostat­nią my­ślą mia­ło być: może wła­śnie to mnie za­bi­ło?
 Jed­nak do tej chwi­li wciąż po­zo­sta­wa­ła jesz­cze nie­mal mi­nu­ta.
 My­ślał: czar­na śmierć, czar­na li­sta, czar­na dziu­ra iczar­na owca. My­ślał: czar­ny ry­nek, pra­ca na czar­no, czar­na roz­pacz. My­ślał: jak strasz­nie czar­no przed ocza­mi. To ozna­cza, że wście­kłość za­ciem­nia roz­są­dek. Iże to wi­dać.
 Wo­dził wzro­kiem po czar­nych kon­tu­rach swo­je­go od­bi­cia, do­oko­ła, aż na­po­tkał bia­łe spoj­rze­nie swo­ich oczu, iza­le­d­wie pięć­dzie­siąt se­kund póź­niej miał po­my­śleć: może wcią­gu tej krót­kiej chwi­li rze­czy­wi­ście zro­bi­ło mi się cał­kiem czar­no przed ocza­mi? Może wście­kłość za­ciem­ni­ła mój roz­są­dek wcią­gu tej mi­nu­ty, któ­ra dzie­li­ła ży­cie od śmier­ci? Może wuprze­dze­niach wbu­do­wa­nych wję­zyk tkwi ja­kiś sub­tel­ny de­ter­mi­nizm?
 Jak­że szyb­ko bie­gły my­śli, gdy bra­my śmier­ci zna­la­zły się już wza­się­gu wzro­ku.
 Ale to po­my­ślał do­pie­ro czter­dzie­ści pięć se­kund póź­niej.
 Roz­pro­sto­wał tro­chę szy­ję. Czar­ny jak wę­giel, po­my­ślał. Czar­ny jak smo­ła, po­my­ślał. Kru­czo­czar­ny, bar­dzo czar­ny, czar­ny jak noc.
 Od­wró­cił się od wi­szą­ce­go na ścia­nie lu­stra – je­dy­ne­go przed­mio­tu zdo­bią­ce­go ścia­nę wurzą­dzo­nym po spar­tań­sku miesz­ka­niu – iru­szył do kuch­ni. Le­ni­we świa­tło let­nie­go dnia zda­wa­ło się wzbi­jać dro­bin­ki ku­rzu, są­cząc się przez brud­ne ku­chen­ne okno ma­łe­go, dwu­po­ko­jo­we­go miesz­kan­ka.
 Na skra­ju ku­chen­ne­go sto­łu nie­po­ko­ją­co bli­sko nie­ustan­nie po­dry­gu­ją­ce­go pra­we­go łok­cia Sem­be­ne stał sta­ro­mod­ny bu­dzik, ajego ty­ka­nie było dziw­nie, nie­nor­mal­nie gło­śne.
 Tik-tak.
 Tik-tak.
 A może miał to do­strzec do­pie­ro czter­dzie­ści se­kund póź­niej?
 Za­pew­ne.
 Sie­dzie­li tam wszy­scy, tak strasz­nie czar­ni, ispra­wia­li wra­że­nie, jak­by roz­le­ni­wi­ło ich to po­po­łu­dnie. Tyl­ko Sem­be­ne był taki jak zwy­kle, pe­łen ener­gii. Mó­wił gło­śno izprze­ję­ciem. Jego ło­kieć czte­ry razy mu­snął bu­dzik, po­wo­li prze­su­wa­jąc go co­raz bli­żej kra­wę­dzi sto­łu. Iczy to ty­ka­nie nie było strasz­nie gło­śne? Choć Sem­be­ne nie­mal krzy­czał, nie sły­szał jego gło­su. Sły­szał tyl­ko to po­wol­ne, co­raz cen­niej­sze ty­ka­nie.
 Choć być może do­pie­ro pół mi­nu­ty póź­niej, gdy było już po wszyst­kim, to ty­ka­nie wy­da­wa­ło się cen­ne.
 Może sta­ło się ta­kie do­pie­ro, gdy zo­ba­czył, jak ostat­nie ziarn­ko pia­sku spa­da przez szyj­kę klep­sy­dry, by do­łą­czyć do po­zo­sta­łych. Ziarn­ko ba­lan­so­wa­ło przez chwi­lę wwą­skim prze­smy­ku, jak­by za­mie­rza­ło zo­stać tam, gdzie było, jak­by nadal ist­nia­ła szan­sa, wyj­ście, ja­kaś moż­li­wość.
 Ale wte­dy spa­dło.
 Było po­po­łu­dnie, bia­ły dzień. Otej po­rze nie mo­gli wy­cho­dzić. Za dnia ich pra­ca nie ist­nia­ła. Na czar­no pra­cu­je się smo­li­ście czar­ną nocą.
 Pod­szedł kil­ka kro­ków bli­żej sto­łu idwa­dzie­ścia se­kund póź­niej, gdy od­twa­rzał te kro­ki wmy­ślach, wy­da­wa­ło mu się ta­kie oczy­wi­ste, że wtam­tej chwi­li jego ser­ce się ści­snę­ło, skur­czy­ło do ma­łe­go, ma­leń­kie­go ziarn­ka pia­sku ba­lan­su­ją­ce­go wszyj­ce klep­sy­dry, nim spa­dło, iko­lej­na, zu­peł­nie nic nie­zna­czą­ca po­stać do­łą­czy­ła do nie­zli­czo­nych zmar­łych whi­sto­rii świa­ta. Jak ostat­nie ziarn­ko pia­sku wklep­sy­drze.
 Cóż, czło­wiek sta­je się tro­chę pa­te­tycz­ny wbez­po­śred­niej bli­sko­ści śmier­ci.
 Wy­su­nął krze­sło, by usiąść przy sto­le. Bu­dzik ty­kał. Ty­kał gło­śno.
 Zo­ba­czył swo­je od­bi­cie wścien­nym lu­strze iza­stygł jak bry­ła lodu. Jesz­cze jed­no lek­kie drże­nie za­ma­za­ło jego czar­ne kon­tu­ry. Pięt­na­ście se­kund póź­niej miał zdać so­bie spra­wę, że wte­dy zro­zu­miał. Ale było już za póź­no.
 Ostat­nie tyk­nię­cie, ja­kie kie­dy­kol­wiek miał zsie­bie wy­dać sta­ry bu­dzik, było bez­sen­sow­nie gło­śne.
 Tik-tak.
 Huk!
 Drzwi wej­ścio­we obok ścien­ne­go lu­stra otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Wpo­wie­trzu wi­ro­wa­ły drza­zgi. Lu­stro spa­dło ze ścia­ny iroz­trza­ska­ło się opod­ło­gę. Do środ­ka wtar­gnę­li umun­du­ro­wa­ni po­li­cjan­ci, dep­cząc po szkla­nych idrew­nia­nych odłam­kach.
 Pierw­szy funk­cjo­na­riusz pod­szedł pro­sto do nie­go izoso­bli­wą de­ter­mi­na­cją pchnął go wstro­nę sy­pial­ni. Był pulch­ny, miał ja­sne wąsy iprzy­szpi­lił go dziw­nym spoj­rze­niem. Na to rów­nież po­wi­nie­nem był za­re­ago­wać, po­my­ślał trzy­na­ście se­kund póź­niej.
 Po­li­cjant zwą­sa­mi we­pchnął go do sy­pial­ni, wkie­run­ku okna. Było otwar­te. Jak za­wsze.
 Dro­ga uciecz­ki.
 Za­trzy­ma­li się. Po­li­cjant od­wró­cił twarz wstro­nę otwar­tych drzwi do kuch­ni igło­śno za­mie­nił parę słów zko­le­ga­mi.
 To była szan­sa, wyj­ście, moż­li­wość.
 A jed­nak wca­le nie. Wręcz prze­ciw­nie. Ale to zro­zu­miał do­pie­ro dzie­sięć se­kund póź­niej. Wchwi­li gdy wszyst­ko sta­ło się cał­ko­wi­cie ja­sne.
 Być może to wła­śnie wtej chwi­li umarł.
 W chwi­li po­mył­ki.
 Wy­sko­czył przez okno ipo­mknął scho­da­mi prze­ciw­po­ża­ro­wy­mi na dach. Usły­szał, jak po­li­cjant zwą­sa­mi prze­ci­ska swo­je wiel­kie ciel­sko przez okno, kil­ka me­trów ni­żej.
 Do­tarł na dach. Prze­biegł kil­ka me­trów, rzu­cił się do drzwi pro­wa­dzą­cych na strych.
 Dro­ga uciecz­ki.
 Były za­mknię­te.
 Za­wsze były otwar­te. Ale te­raz były za­mknię­te. Zo­sta­ło mu pięć se­kund ży­cia inici splą­ta­ły się ze sobą zprze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią. Wy­cią­gnął dys­kiet­kę zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki iuniósł ją nad gło­wę, wy­so­ko, ku do­sko­na­le błę­kit­ne­mu, szwedz­kie­mu nie­bu póź­ne­go lata.
 To była ostat­nia moż­li­wość. Gdy nie było już dro­gi uciecz­ki. Nie dla nie­go. Może dla in­nych. Dla bar­dzo wie­lu in­nych.
 Po­li­cjant zwą­sem wszedł po scho­dach. Wy­ce­lo­wał wnie­go pi­sto­let.
 Spoj­rzał woczy tego po­li­cjan­ta. Była wnich ba­nal­na praw­da.
 Stał tam zdys­kiet­ką nad gło­wą ipo­czuł, że to chwy­ci­ło. Że po­łknął ha­czyk. Ro­ze­śmiał się gło­śno irzu­cił dys­kiet­kę wstro­nę po­li­cjan­ta.
 Po­li­cjant ją zła­pał, uśmiech­nął się smut­no istrze­lił.
 Tyl­ko je­den strzał.
 Jego ser­ce po­win­no być zbyt małe, by moż­na było wnie tra­fić. Za­le­d­wie ziarn­ko pia­sku.
 Gdy upa­dał, my­ślał otym, że być może to fik­sa­cja na punk­cie uprze­dzeń wtym no­wym ję­zy­ku go za­bi­ła.
 A gdy jego twarz ude­rzy­ła obla­chę da­chu – rze­czy­wi­ście – przed ocza­mi zro­bi­ło mu się tak strasz­nie czar­no.
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SZCZE­GÓL­NE WULI­CY Re­ge­rings­ga­tan jest to, że nie ma wniej nic szcze­gól­ne­go. Prze­ci­na samo cen­trum Sztok­hol­mu, ajed­nak nie ma wniej nic szcze­gól­ne­go. To zu­peł­nie ano­ni­mo­wa uli­ca, bez żad­nych cech szcze­gól­nych – tak mógł­by ją opi­sać ja­kiś po­li­cjant. Aciem­no­wło­sa, ubra­na wob­ci­sły strój do jog­gin­gu ko­bie­ta, któ­ra ta­necz­nym kro­kiem wy­szła wlet­nie po­ran­ne po­wie­trze przez cał­kiem sym­pa­tycz­ne, nie­mniej zu­peł­nie ano­ni­mo­we wyj­ście, ro­zej­rza­ła się szyb­ko wjed­ną iwdru­gą stro­nę ifak­tycz­nie po­my­śla­ła: miesz­kam na zu­peł­nie ano­ni­mo­wej uli­cy, któ­ra nie ma żad­nych cech szcze­gól­nych.
 Cóż, była po­li­cjant­ką.
 Wy­ko­na­ła ostat­ni skłon iuda­ło jej się – nie ugi­na­jąc przy tym za bar­dzo nóg – do­tknąć ko­niusz­ka­mi pal­ców bu­tów do jog­gin­gu. Wy­star­to­wa­ła.
 Był wto­rek, 4 wrze­śnia, ido­cho­dzi­ło wpół do ósmej. Uda­ło jej się prze­trwać week­end iży­cie wró­ci te­raz do nor­my. Dzię­ki pra­cy. Week­end był wy­jąt­ko­wo przy­kry. Wy­jazd zchó­rem ko­ścio­ła Świę­te­go Ja­ku­ba ior­kie­strą ka­me­ral­ną gdzieś do Me­del­pa­du – nie po­tra­fi­ła na­wet po­praw­nie wy­po­wie­dzieć na­zwy tego miej­sca. Jak zwy­kle kil­ku stuk­nię­tych te­no­rów pró­bo­wa­ło ją pod­ry­wać. Na­wet pro­gram kon­cer­tu nie był szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­cy; choć zwy­kle mu­zy­ka była ja­kąś re­kom­pen­sa­tą pod­czas ta­kich spo­tkań. Tyle tyl­ko, że te­raz była to grup­ka osób, któ­re śpie­wa­ły na pół gwizd­ka osiem­na­sto­wiecz­nych Wło­chów iprze­cięt­nych, dzie­więt­na­sto­wiecz­nych Szwe­dów, po­zba­wio­nych wy­czu­cia we­wnętrz­nej dy­na­mi­ki chó­ru ko­ściel­ne­go. Ta­kie śpie­wa­nie zobo­wiąz­ku.
 A śpie­wa­nie zobo­wiąz­ku było rów­nie sty­mu­lu­ją­ce, jak obo­wiąz­ko­wa pra­ca wpo­li­cji. To zna­czy: ko­lej­ny krok zbli­ża­ją­cy ją do śmier­ci. Inic ztego nie mia­ła.
 Ko­bie­ta, któ­ra wtej chwi­li bie­gła, po­ko­nu­jąc tych kil­ka me­trów do scho­dów pro­wa­dzą­cych wdół, wstro­nę Kungs­ga­tan, na­zy­wa­ła się Ker­stin Holm ibyła in­spek­to­rem wspe­cjal­nej jed­no­st­ce szwedz­kiej po­li­cji do wal­ki zprze­stęp­czo­ścią mię­dzy­na­ro­do­wą, zwa­nej rów­nież cza­sa­mi Dru­ży­ną A. Zbli­ża­ła się do czter­dziest­ki, wciąż była jed­nak dość spraw­na – sama mo­gła­by tak oso­bie po­wie­dzieć.
 Ro­bi­ła to jed­nak nie­chęt­nie.
 To było ta­kie okrop­ne sło­wo.
 Spraw­na.
 Szczu­pła.
 Brzmia­ło to jak ja­kieś prze­kleń­stwa wy­ma­wia­ne przez im­be­cy­la.
 I praw­do­po­dob­nie tak fak­tycz­nie było, je­śli wziąć pod uwa­gę, że ci, któ­rzy byli szczu­pli ispraw­ni, zre­gu­ły byli im­be­cy­la­mi. Smut­ne, ale praw­dzi­we, po­my­śla­ła, bez żad­nych za­ha­mo­wań wswych uprze­dze­niach. Przy­ło­ży­ła dłoń do pra­cu­ją­cych mię­śni uda.
 Zbie­gła po scho­dach, jak zwy­kle śmier­dzą­cych mo­czem, mi­nę­ła wia­dukt przy Re­ge­rings­ga­tan na wy­so­ko­ści bu­dzą­cych nie­gdyś taką sen­sa­cję wież Kung­stor­nen. Bliź­nia­cze wie­że Sztok­hol­mu. Wtej chwi­li nikt na­wet nie wie­dział, że ist­nie­ją. Jak po­zo­sta­ło­ści ja­kiejś mapy zlat pięć­dzie­sią­tych. Lek­ko szczy­pa­ły ją po­licz­ki. Po­nad bliź­nia­czy­mi wie­ża­mi cał­ko­wi­cie czy­ste, błę­kit­ne nie­bo wy­da­wa­ło się na­praw­dę szwedz­kie.
 Czy­ste ichłod­ne, od­le­głe, lecz życz­li­we, życz­li­we, lecz od­le­głe.
 So­cjal­de­mo­kra­tycz­ne nie­bo prze­brzmia­łe­go, szwedz­kie­go mo­de­lu.
 Do­tar­ła do Sve­avägen. Po­nie­waż było zie­lo­ne świa­tło, nie za­wa­ha­ła się ani przez chwi­lę, wbie­ga­jąc wsza­leń­czy ruch, iprzy­pad­kiem lek­ko za­dra­pa­ła pier­ścion­kiem ma­skę czer­wo­ne­go po­rsche. Stał uko­śnie na pa­sach, przo­dem wstro­nę za­re­zer­wo­wa­ne­go dla ja­pi­szo­nów pla­cu Stu­re­plan, ta­ra­su­jąc wtrzech czwar­tych przej­ście dla pie­szych. Bie­gnąc da­lej Kungs­ga­tan, wzdłuż któ­rej, przy pla­cu Hötor­get, roz­sta­wia­no wła­śnie róż­no­ko­lo­ro­we stra­ga­ny, za­sta­na­wia­ła się – głów­nie po to, by nie mu­sieć my­śleć otym, że wła­śnie znisz­czy­ła dro­gi sa­mo­chód – co tak wła­ści­wie sta­ło się zpo­rsche? Co się sta­ło zmar­ką, któ­ra bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go sym­bo­li­zo­wa­ła odar­te zczło­wie­czeń­stwa dą­że­nia ca­łe­go po­ko­le­nia?
 Tak wła­ści­wie to za­czę­ła już roz­my­ślać odwóch te­no­rach, któ­rzy praw­do­po­dob­nie nig­dy nie zro­zu­mie­ją, że są ge­ja­mi, jed­nak tok jej roz­wa­żań prze­rwa­ło po­łą­cze­nie por­sche iwy­rzu­tów su­mie­nia.
 Ci od po­rsche byli pio­nie­ra­mi. Byli awan­gar­dą nie­od­wra­cal­ne­go pędu za pie­nią­dzem. Te­raz ich na­sta­wie­nie wi­dać było wszę­dzie. Każ­dy tak mó­wił.
 Nie­zno­śna lek­kość bytu.
 Cóż, to było ta­kie pro­ste. Nie­ca­ły rok temu, wzwiąz­ku ze spra­wą dziw­nej gru­py mści­cie­li, któ­rych człon­ko­wie Dru­ży­ny Ana­zwa­li Ery­nia­mi, Ker­stin Holm zde­rzy­ła się ze ścia­ną. Czu­ła, że ko­niecz­na jest ja­kaś for­ma prze­mia­ny, ja­kaś me­ta­mor­fo­za.
 Jak moż­na uciec przed nie­zno­śną lek­ko­ścią bytu?
 Jak moż­na od­na­leźć pier­wot­ny cię­żar imoc eg­zy­sten­cji?
 Jak moż­na się prze­drzeć przez ume­dial­nie­nie, ko­mer­cja­li­za­cję, try­wia­li­za­cję, ufunk­cjo­nal­nie­nie wszyst­kie­go, co kie­dyś było istot­ne, pa­lą­ce, przej­mu­ją­ce?
 Brzmia­ło to tro­chę smut­no, ztym mu­sia­ła się zgo­dzić, ale wza­sa­dzie było za­baw­ne. To wła­śnie była cała pu­en­ta. Nad eg­zy­sten­cją za­wi­sła cza­ro­dziej­ska różdż­ka obo­jęt­no­ści. Wszyst­ko było tak samo miał­kie itak samo sza­re, ale ist­nia­ło ja­kieś wyj­ście. Była otym do­głęb­nie prze­ko­na­na. Iwtam­tym cza­sie – któ­re­goś mie­sią­ca ubie­głe­go roku – fak­tycz­nie wie­rzy­ła, że uda­ło jej się je zna­leźć.
 Wyj­ście.
 Ale wte­dy spa­dła na nią ta trud­na spra­wa – jak ja­kaś la­wi­na – ipo­rwa­ła wszyst­ko ze sobą. Wą­skie przej­ście sta­ło się nie­do­stęp­ne. Amoże wogó­le nig­dy nie ist­nia­ło? Może było je­dy­nie złu­dze­niem stwo­rzo­nym przez jej go­rą­ce prag­nie­nie?
 Bóg?
 No cóż, to było tro­chę za bar­dzo opty­mi­stycz­ne. Nie dało się Go prze­cież wy­cza­ro­wać samą siłą woli. To ra­czej tak nie dzia­ła­ło.
 Tak czy in­a­czej unik­nę­ła zmie­rze­nia się zgłę­bo­ki­mi pa­ra­dok­sa­mi teo­lo­gii – oto za­dba­ła już żąd­na ze­msty ban­da Ukra­inek.
 Jej my­śli żyły wła­snym ży­ciem, zu­peł­nie jak­by bie­gły przez Kungs­ga­tan obok niej, za­ta­cza­jąc swa­wol­ne krę­gi wo­kół jej cia­ła, by swą lek­ko­ścią po­ka­zać jej, jak cięż­kie są jej wła­sne kro­ki.
 To pew­nie dla­te­go bie­ga­ła. Wy­pro­wa­dza­ła swo­je my­śli na spa­cer, tak jak inni wy­pro­wa­dza­ją psy. Nie chcia­ło jej się po­chy­lać zdło­nią wpla­sti­ko­wej to­reb­ce, żeby po­zbie­rać gów­na. Ucie­ka­ła tyl­ko przed smro­dem. Iten jak­że głę­bo­ki wgląd wsamą sie­bie spo­wol­nił my­śli na tyle, że mo­gła przed nimi uciec ipo­wró­cić do sie­bie.
 Jej kro­ki nie były aż tak strasz­nie cięż­kie. Kil­ka lat re­gu­lar­ne­go bie­ga­nia od­ci­snę­ło swo­je pięt­no. Wciąż jesz­cze się nie zde­cy­do­wa­ła, czy bie­ga­nie jest ko­rzyst­ne, czy też szkod­liwe dla zdro­wia, ale wkaż­dym ra­zie przy­cho­dzi­ło jej co­raz ła­twiej. Może ozna­cza­ło to tyl­ko tyle, że dro­ga do śmier­ci upły­wa­ła co­raz szyb­ciej...
 Co ją ocie­ra­ło wlewą rękę?
 Słoń­ce za­świe­ci­ło jej woczy.
 Póź­ne lato. Wresz­cie moż­na się od­wa­żyć, by tak otym my­śleć. Cho­ciaż tak na­praw­dę była już je­sień. Słoń­ce było znacz­nie bled­sze, awpo­ry­wi­stym wie­trze czu­ło się chłód.
 Za­trzy­ma­ła się na­gle.
 Przy Va­sa­ga­tan było czer­wo­ne świa­tło. Truch­ta­nie wmiej­scu to było naj­gor­sze, co mo­gło jej się przy­tra­fić. Nic nie wy­glą­da­ło tak ab­sur­dal­nie. Gro­te­sko­wy, uda­wa­ny pro­fe­sjo­na­lizm. Jed­nak zro­bi­ła skłon – ze wzglę­du na mię­śnie ud – ida­lej pod­ska­ki­wa­ła wmiej­scu jak wio­sko­wy głu­pek na pa­stwi­sku.
 A tak wogó­le, to czy ist­nie­ją jesz­cze wio­sko­we głup­ki?
 Czy nie po­ło­ży­ło im kre­su po­nad sto lat urba­ni­za­cji?
 „Miej­ski głu­pek” – to brzmia­ło tra­gicz­nie, anie śmiesz­nie. Po­zo­sta­ła więc przy wio­sko­wym głup­ku. Mia­ła na­dzie­ję, że wy­glą­da jed­nak ra­czej śmiesz­nie niż tra­gicz­nie. Lęk przed sa­mot­no­ścią, lęk przed sta­rze­niem się wsa­mot­no­ści wbił wnią swo­je żą­dło tyl­ko na se­kun­dę. Nie, po­my­śla­ła po­nu­ro, wy­ma­chu­jąc rę­ko­ma jak ma­ra­toń­czyk tuż przed star­tem. Nie, do dia­bła. Nie je­stem tra­gicz­na. Jesz­cze nie. Jesz­cze nie te­raz.
 W pew­nym wie­ku wszy­scy lu­dzie sta­ją się tra­gicz­ni. Za­mie­rza­ła po­cze­kać do tego cza­su.
 A co ztym pa­stwi­skiem?
 Znów za­czę­ło ją coś ocie­rać wlewą rękę, ale do­kład­nie wtej sa­mej chwi­li czło­wiecz­ko­wi zza­par­ciem zro­bi­ło się nie­do­brze, jak mó­wi­ła jej dzie­wię­cio­let­nia sio­strze­ni­ca (czer­wo­ny lu­dzik na świa­tłach stał się zie­lo­ny), iprze­bie­gła na dru­gą stro­nę Va­sa­ga­tan wraz zjesz­cze dość skrom­nym stru­mie­niem lu­dzi. Zgóry, od stro­ny Nor­ra Ban­tor­get, na wy­so­ko­ści Va­san, do­bie­gły ją gło­śne po­krzy­ki­wa­nia zja­kiejś mę­skiej im­pre­zy. Przy­spie­szy­ła kro­ku. Wo­la­ła słoń­ce póź­ne­go lata, któ­re, jak wie­dzia­ła, wyj­dzie jej na spo­tka­nie na Kungs­bron. Itak się sta­ło. Spo­wi­ło Kla­ra Strand ma­gicz­ną, po­ran­ną po­świa­tą, któ­ra stwo­rzy­ła ilu­zję, że naj­ru­chliw­sza uli­ca wSzwe­cji jest ja­kąś idyl­licz­ną wy­sep­ką.
 Cza­ro­dziej­ka je­sień ze swy­mi ła­twy­mi do przej­rze­nia, lecz ko­niecz­ny­mi do ży­cia sztucz­ka­mi ilu­zjo­ni­stycz­ny­mi.
 To nie była zwy­czaj­na wio­sna. Zfa­scy­nu­ją­cą re­gu­lar­no­ścią wio­sna ozna­cza­ła nową, wiel­ką spra­wę dla Dru­ży­nyA. Było tak, jak­by „prze­stęp­czość mię­dzy­na­ro­do­wa”, któ­rą mie­li nad­zo­ro­wać, za­pa­da­ła wśpiącz­kę iwraz zpo­cząt­kiem wio­sny roz­bu­dzo­na, zno­wy­mi si­ła­mi wy­peł­za­ła znory, by – nie­na­sy­co­na po zi­mo­wym śnie – po­peł­niać naj­strasz­liw­sze czy­ny.
 Jed­nak wtym roku tak się nie sta­ło. Dru­ży­na Acze­ka­ła icze­ka­ła, wio­sna mi­nę­ła bez więk­szych in­cy­den­tów, co naj­wy­żej lato wtrą­ci­ło swo­je trzy gro­sze prze­stęp­czo­ści mię­dzy­na­ro­do­wej wpo­sta­ci rzu­ca­ją­cych ka­mie­nia­mi Niem­ców izbyt chęt­nych do strze­la­nia po­li­cjan­tów pod­czas spo­tka­nia na szczy­cie Unii Eu­ro­pej­skiej wczerw­cu wGöte­bor­gu.
 Te­raz był 4 wrze­śnia inaj­wy­raź­niej szczyt Unii Eu­ro­pej­skiej był naj­nie­przy­jem­niej­szym wy­da­rze­niem tego roku. Funk­cjo­no­wa­nie po­li­cji sta­ło się trud­niej­sze. Siły po­rząd­ko­we pod­ję­ły ostre dzia­ła­nia wbez­pre­ce­den­so­wy spo­sób. Od­po­wie­dzia­no rzu­ca­niem ka­mie­nia­mi na nie­spo­ty­ka­ną do­tych­czas ska­lę. Sło­wa jed­nych prze­ciw sło­wom dru­gich. Po­sy­pa­ły się zgło­sze­nia opo­peł­nie­niu prze­stęp­stwa przez po­li­cjan­tów iwy­da­wa­ło się, że trud­no bę­dzie wy­ja­śnić, co się tak wła­ści­wie sta­ło. Ja­sne było wkaż­dym ra­zie, że wszyst­ko za­czę­ło się rano, wczwar­tek 14 czerw­ca, gdy po­li­cja oto­czy­ła gim­na­zjum Hvit­feldt­ska, gdzie za­kwa­te­ro­wa­na była znacz­na część de­mon­stran­tów. Za­blo­ko­wa­no szko­łę usta­wio­ny­mi wo­kół niej kon­te­ne­ra­mi. Tuż po czter­na­stej de­mon­stran­ci za­czę­li rzu­cać ka­mie­nia­mi wkie­run­ku kon­nej po­li­cji. Wpar­ku Vasa, tuż obok, do­szło do ko­lej­nych in­cy­den­tów. Po­tem duży od­dział po­li­cji ze sprzę­tem do zwal­cza­nia za­mie­szek ude­rzył na gim­na­zjum, żeby zre­wi­do­wać de­mon­stran­tów. Wpew­nym sen­sie była to ope­ra­cja woj­sko­wa, prze­pro­wa­dzo­na zudzia­łem kil­ku­set po­li­cjan­tów. Wak­cji uży­to też koni, psów ihe­li­kop­te­rów. Ze­zna­nia świad­ków na te­mat tego, co się wła­ści­wie wy­da­rzy­ło wbu­dyn­ku szko­ły, były nie­spój­ne.
 I jak­by tego było mało, na­stęp­ne­go dnia wszyst­ko się po­wtó­rzy­ło – tyle tyl­ko, że wjesz­cze gor­szej for­mie – wgim­na­zjum Schil­ler­ska. Bu­dy­nek wzię­to sztur­mem, lu­dzi zmu­szo­no, by wy­szli na ze­wnątrz iprzez kil­ka go­dzin le­że­li na mo­krym od desz­czu po­dwó­rzu szko­ły.
 Ale to nie była „prze­stęp­czość mię­dzy­na­ro­do­wa”, do któ­rej przy­wy­kła Dru­ży­na A. By­najm­niej. Py­ta­nie brzmia­ło, czy to ci, któ­rzy rzu­ca­li ka­mie­nia­mi, do­pu­ści­li się prze­stęp­czych czy­nów, czy też po­li­cja, ibyło to py­ta­nie wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­ne. Nie­któ­rzy człon­ko­wie Dru­ży­ny Abyli już na urlo­pie, inni zdy­stan­su przy­glą­da­li się temu przed­sta­wie­niu, anaj­bar­dziej bra­wu­ro­wi po­zwa­la­li so­bie na to, by na­praw­dę tę­sk­nić za bar­dziej okre­ślo­ny­mi okrop­no­ścia­mi.
 Ker­stin Holm mu­sia­ła przy­znać, że za­li­cza­ła się do tej nie­zbyt przy­kład­nej gru­py.
 Opu­ści­ła sta­ły ląd izna­la­zła się na tej zwy­se­pek sztok­holm­skie­go ar­chi­pe­la­gu, któ­rą na­zwa­no Kung­shol­men ina któ­rej mię­dzy in­ny­mi znaj­do­wał się po­ste­ru­nek. Nie był już taki jak kie­dyś.
 Gdy nadal dość lek­kim kro­kiem skrę­ci­ła weFle­ming­ga­tan ipo­zo­sta­wi­ła za sobą bla­de świa­tło słoń­ca, znów coś otar­ło skó­rę jej le­wej dło­ni.
 Pod gład­kim pier­ścion­kiem na pal­cu ser­decz­nym do­strzeg­ła kil­ka ja­skra­wo­czer­wo­nych płat­ków la­kie­ru.
 Nie, nie ja­skra­wo­czer­wo­nych.
 Czer­wo­nych jak po­rsche.
 Nie­mal – ale tyl­ko nie­mal – się za­ru­mie­ni­ła. Bie­gła ru­chli­wą Fle­ming­ga­tan izbli­ża­ła się do sie­dzi­by po­li­cji, gdzie za­sad­ni­czo pra­co­wa­ła. Tyle tyl­ko, że te­raz wca­le się tak nie czu­ła. Ato dla­te­go, że na jej ra­mie­niu sie­dział świerszcz Ji­mi­ny – tak, to na pew­no mu­siał być on – icy­kał jej do ucha: „Czy po­li­cjan­ci na­praw­dę po­win­ni zdra­py­wać la­kier zsa­mo­cho­dów współ­o­by­wa­te­li?”. Od­po­wie­dzia­ła, czu­jąc, że odro­bi­nę urósł jej nos: „Ale on prze­cież chciał prze­je­chać na czer­wo­nym! Za­blo­ko­wał przej­ście dla pie­szych!”. Świerszcz Ji­mi­ny tyl­ko na nią spoj­rzał. Po ta­kim spoj­rze­niu nikt nie miał­by ocho­ty znim za­dzie­rać. Apo­tem znik­nął.
 Plip!
 Wciąż bie­gnąc, za­czę­ła nie­zdar­nie czy­ścić pier­ścio­nek ze śla­dów la­kie­ru zza­dra­śnię­te­go po­rsche. Nie szło jej to za do­brze. Po chwi­li do wcze­śniej­szych ko­lo­rów moż­na było do­łą­czyć ko­lej­ny, amia­no­wi­cie krwi­sto­czer­wo­ny.
 Göte­borg, tak... Ro­dzin­ne mia­sto.
 Zer­k­nę­ła wdół, na pier­ścio­nek. Że też go nie zdję­ła. To był pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy zdaw­no już, bar­dzo daw­no ze­rwa­nych za­rę­czyn. Dag. Dag Lund­mark. Ko­le­ga zGöte­bor­ga, któ­ry po­świę­cał noce, by – zu­peł­nie nie­świa­do­mie – ją gwał­cić. Był po pro­stu prze­ko­na­ny, że tak to po­win­no wy­glą­dać. Ja bio­rę, ty je­steś bra­na. Męż­czy­zna, ko­bie­ta. Bar­dzo dziw­ny zwią­zek.
 Dag, no tak, po­my­śla­ła, lek­ko prze­krę­ca­jąc pier­ścio­nek na pal­cu. Za­bo­la­ło. Sie­dział bar­dzo moc­no. To dla­te­go go do­tąd nie zdję­ła. Tak so­bie przy­najm­niej wma­wia­ła. Kil­ka razy. Zbyt wie­le razy.
 A po­tem, zbez­li­to­sną lo­gi­ką de­tek­ty­wa: wta­kim ra­zie jak to moż­li­we, że ten la­kier zpo­rsche się pod nie­go do­stał?
 Dość!
 Ene, due, rike, fake, jak ma­wiał Paul Hjelm, kie­dy do­sta­wał uda­ru sło­necz­ne­go. Azda­rza­ło mu się to od cza­su do cza­su.
 No nie! Dag. Co się sta­ło zDa­giem? Cał­ko­wi­te ze­rwa­nie. Nie mie­li dzie­ci. Nic ich nie łą­czy­ło. Lu­dzie zni­ka­li na­gle ze swo­je­go ży­cia.
 Do­tar­ła do niej pew­na plot­ka. Już wte­dy za dużo pił. Póź­niej za­wie­si­li go za al­ko­ho­lizm. Nie tak było? Nie, nie wie­dzia­ła. Pa­mię­ta­ła jed­nak bar­dzo wy­raź­nie, jak wsu­wał ten pier­ścio­nek na jej pa­lec. Wtej ja­skra­wo­czer­wo­nej ma­łej knajp­ce wHa­dze wGöte­bor­gu. Ja­skra­wo­czer­wo­ne ścia­ny. Iróża wręce. Tak, ja­sne, przy­kląkł na­wet na jed­no ko­la­no. Nie mo­gła so­bie tego wy­my­ślić. Ite sło­wa, te, któ­re...
 Pla­kat zna­głów­ka­mi przed Se­ven Ele­ven – tam, gdzie Fle­ming­ga­tan prze­ci­na Sche­ele­ga­tan – wy­rwał ją zza­my­śle­nia.
 Tyl­ko nie zno­wu to!
 „Do­da­tek spe­cjal­ny. Azy­lant za­strze­lo­ny przez po­li­cjan­ta. Mor­der­cza strze­la­ni­na we Fle­mings­ber­gu”.
 Byle co nie wy­star­czy, by za­trzy­mać Ker­stin Holm, kie­dy upra­wia jog­ging wdro­dze do pra­cy, ale te­raz na­praw­dę się za­trzy­ma­ła. Jak wry­ta. Pie­przyć gło­śne pro­te­sty mię­śni ud. Co za bez­na­dzie­ja. To była nie­koń­czą­ca się spi­ra­la prze­mo­cy. Prze­moc wo­bec po­li­cjan­tów znacz­nie wzro­sła. Iwe­dług nie­za­leż­ne­go ba­da­nia po za­mor­do­wa­niu po­li­cjan­ta wMa­le­xan­der po­li­cja była znacz­nie bar­dziej skłon­na się­gać po broń. Nie wspo­mi­na­jąc już na­wet otym, jak na­gle pod­ję­to dra­stycz­ne dzia­ła­nia prze­ciw tam­tym de­mon­stran­tom wGöte­bor­gu. Urząd imi­gra­cyj­ny ak­tyw­nie przy­czy­niał się do za­sta­wia­nia pu­ła­pek na ukry­wa­ją­cych się ob­co­kra­jow­ców ubie­ga­ją­cych się oazyl inie tak daw­no temu do po­dob­nej strze­la­ni­ny, któ­ra za­koń­czy­ła się śmier­cią uchodź­cy, do­szło win­nym miej­scu wSzwe­cji.
 A te­raz zno­wu.
 Wes­tchnę­ła cięż­ko ispró­bo­wa­ła na­piąć mię­śnie ud. Zdą­ży­ły już za­paść wśpiącz­kę. Na­praw­dę po­czu­ła, jak mi­krow­łók­na na­pi­na­ją się jak gum­ki, go­to­we pęk­nąć przy naj­mniej­szym fał­szy­wym kro­ku. Ostroż­nie, jak­by prze­dzie­ra­ła się przez pole mi­no­we, prze­bie­gła tych parę me­trów wzdłuż Sche­ele­ga­tan, aż do ra­tu­sza wzno­szą­ce­go się na tle nadal ab­so­lut­nie błę­kit­ne­go iprzej­rzy­ste­go wrze­śnio­we­go nie­ba. Nie­mal nie do­ty­ka­ła zie­mi. Ni­czym elf szy­bo­wa­ła wzdłuż po­ste­run­ku przez Kung­sholms­ga­tan, gdzie uli­ca gwał­tow­nie koń­czy­ła się przy wschod­niej gra­ni­cy par­ku Kro­no­berg. Za­trzy­ma­ła się na Po­lhems­ga­tan, przy wej­ściu do bu­dyn­ku Głów­nej Ko­men­dy Po­li­cji Kry­mi­nal­nej. Gdy prze­cho­dzi­ła przez strze­żo­ne wej­ście, skra­pia­jąc ko­ry­tarz po­tem, stwier­dzi­ła, że przez całą dro­gę nie do­strze­gła na nie­bie na­wet jed­nej bia­łej chmur­ki.
 A jed­nak bez wąt­pie­nia była je­sień.
 Pchnę­ła drzwi szat­ni dla ko­biet. Sta­ła tam jej młod­sza ko­le­żan­ka Sara Sven­ha­gen, zgło­wą cał­ko­wi­cie ukry­tą wswo­jej szaf­ce. Zwy­jąt­kiem dżin­sów jej cia­ło było na­gie. Szyb­ko owi­nę­ła się ręcz­ni­kiem. Przez uła­mek se­kun­dy Ker­stin wi­dzia­ła jej cia­ło zpro­fi­lu. To wy­star­czy­ło.
 Mały wzgó­rek na brzu­chu był aż na­zbyt wy­raź­ny.
 A Sara zo­rien­to­wa­ła się, że ona go do­strze­gła.
 – Nic nie mów – po­wie­dzia­ła tro­chę nie­zręcz­nie, jak­by ją przy­ła­pa­no zręką wsło­iku ze sło­dy­cza­mi.
 Ker­stin ob­ję­ła Sarę idłu­go, dłu­go ją przy­tu­la­ła. Gdy od­su­nę­ła się tro­chę ispoj­rza­ła na nią, po­my­śla­ła, że wy­glą­da, jak­by oto­czy­ło ją ja­kieś ja­sne świa­tło.
 Świa­tło póź­ne­go lata.
 – Od jak daw­na? – spy­ta­ła wkoń­cu Ker­stin.
 – Je­stem wczter­na­stym ty­go­dniu – od­par­ła Sara.
 – I nic nie po­wie­dzia­łaś!
 – I nic nie po­wiem. Ity też nie.
 – Nie. Nie, nie. Ja też nie.
 Ker­stin pu­ści­ła ra­mio­na Sary. Po­czu­ła, że bra­ku­je jej słów. Nie ro­zu­mia­ła do koń­ca, dla­cze­go czu­ła się tak oszo­ło­mio­na. Czy aby trosz­kę nie prze­sa­dza­ła?
 – Ja chy­ba też mu­szę te­raz wziąć prysz­nic – ro­ze­śmia­ła się Sara.
 Ker­stin unio­sła rękę ipo­wą­cha­ła. To stwier­dze­nie ra­czej nie było bez­pod­staw­ne. Ro­ze­śmia­ła się krót­ko iru­szy­ła wstro­nę szaf­ki na dru­gim koń­cu sali.
 Sara wrzu­ci­ła ręcz­nik do szaf­ki isię­gnę­ła po luź­ny swe­ter, je­den ztych, któ­re po­zwa­la­ją ukryć brzuch.
 – Wi­dzia­łaś na­głów­ki?! – za­wo­ła­ła, prze­kła­da­jąc go przez gło­wę.
 – Nie psuj mi tego po­ran­ka! – od­krzyk­nę­ła Ker­stin, zdej­mu­jąc strój do jog­gin­gu iru­sza­jąc wstro­nę prysz­ni­ca.
 Woda była tak zim­na, że za­sta­na­wia­ła się, czy lo­do­we so­ple nie prze­bi­ją jej na wy­lot. Gdy tak sta­ła icze­ka­ła, aż za­cznie pły­nąć cie­pła, Sara zaj­rza­ła pod prysz­nic iwska­za­ła na ze­gar.
 – Czte­ry mi­nu­ty iczter­dzie­ści trzy se­kun­dy.
 – Zni­kaj, pa­sku­do – po­wie­dzia­ła Ker­stin Holm iznów we­szła pod prysz­nic.
 Naj­pierw po­my­śla­ła, że pew­nie do­sta­ła mie­siącz­kę, ale czas się nie zga­dzał. Ja­skra­wo­czer­wo­na woda spły­wa­ją­ca po ka­fel­kach po­cho­dzi­ła zin­ne­go źró­dła. Zer­k­nę­ła na pier­ścio­nek na le­wej ręce, iowszem, to wła­śnie stam­tąd pły­nął mały, czer­wo­ny stru­myk, któ­ry – co­raz bar­dziej po­zba­wio­ny ko­lo­ru – zni­kał wod­pły­wie.
 Jak dłu­go wszyst­ko bę­dzie jej przy­po­mi­nać ojed­nym głu­pim po­my­śle? To była bar­dzo mę­czą­ca itro­chę ab­sur­dal­na kara. Po­le­ga­ła na wsty­dzie.
 Spró­bo­wa­ła zsu­nąć pier­ścio­nek. Wła­ści­wie to nie sie­dział na pal­cu zbyt moc­no, lecz każ­da pró­ba zsu­nię­cia go ka­le­czy­ła jak nóż.
 W koń­cu zmę­czy­ła się pró­ba­mi de­li­kat­ne­go zdję­cia pier­ścion­ka iza­miast tego zca­łej siły szarp­nę­ła. Wo­la­ła krót­ki, in­ten­syw­ny ból niż ta­kie nie­przy­jem­ne ćmie­nie.
 Chwy­ci­ła wmiej­scu, gdzie przy­kle­iła się mi­kro­sko­pij­na plam­ka czer­wo­ne­go la­kie­ru, iode­rwa­ła go od skó­ry. Try­snął mi­nia­tu­ro­wy stru­my­czek krwi.
 Jak mi­nia­tu­ro­wa od­wilż.
 Jej wzrok padł na pier­ścio­nek. Na in­skryp­cję. Od daw­na jej nie wi­dzia­ła.
 „Wody wiel­kie nie zdo­ła­ją uga­sić mi­ło­ści”.
 I znów klę­czał przed nią wtej ja­skra­wo­czer­wo­nej re­stau­ra­cji. Dag. Dag Lund­mark. Sło­wa były na­gle ta­kie wy­raź­ne.
 „Po­łóż mię jak pie­częć na two­im ser­cu, jak pie­częć na two­im ra­mie­niu, bo jak śmierć po­tęż­na jest mi­łość, aza­zdrość jej nie­prze­jed­na­na jak Sze­ol, żar jej to żar ognia, pło­mień Pań­ski. Wody wiel­kie nie zdo­ła­ją uga­sić mi­ło­ści, nie za­to­pią jej rze­ki. Je­śli­by kto od­dał za mi­łość całe bo­gac­two swe­go domu, po­gar­dzą nim tyl­ko”.
 Pieśń nad Pie­śnia­mi.
 Dag...
 Przy­mknę­ła oczy. Upły­wa­ją­cy czas. Wszyst­ko, co się po­tem wy­da­rzy­ło...
 Ale wte­dy, wła­śnie wte­dy, nie po­tra­fi­ła się temu oprzeć. Znał sło­wa na pa­mięć, pły­nę­ły zjego ust jak rze­ka. Klę­czał tam, wja­skra­wo­czer­wo­nej re­stau­ra­cji, iza­dał so­bie tyle tru­du. Ze wzglę­du na nią. Dla mi­ło­ści. Ten dłu­gi, skom­pli­ko­wa­ny cy­tat, pier­ścio­nek zin­skryp­cją, czer­wo­ne róże, ko­la­no opar­te opod­ło­gę wknajp­ce. Trud­no to było za­po­mnieć. Nie spo­sób było to wy­rzu­cić zgło­wy.
 Ale te­raz? Dla­cze­go te­raz? Zpo­wo­du tego bez­czel­nie sto­ją­ce­go po­rsche? Ra­czej nie.
 Na pew­no nie.
 Po­trzą­snę­ła gło­wą iwsu­nę­ła pier­ścio­nek zpo­wro­tem na pa­lec.
 Jak opa­tru­nek. Na ranę.
 Wy­tar­ła się iubra­ła. Czas nie był ła­ska­wy. Spóź­ni się kil­ka mi­nut do cen­tra­li do­wo­dze­nia, jak zu­peł­nie bez sen­su na­zy­wa­no małą sal­kę wy­kła­do­wą, gdzie Dru­ży­na Azbie­ra­ła się zwy­kle na po­ran­ne spo­tka­nia.
 Prze­bie­gła truch­tem przez ko­ry­tarz, wspię­ła się po scho­dach izna­la­zła się na bez­piecz­nym grun­cie. Na grun­cie Dru­ży­ny A. Drzwi do cen­tra­li do­wo­dze­nia były uchy­lo­ne. Obok sta­ła zna­jo­ma po­stać iwska­zy­wa­ła głu­pa­wo na nad­gar­stek, wmiej­sce, gdzie po­wi­nien znaj­do­wać się ze­ga­rek.
 Jaki ab­sur­dal­ny gest.
 A zwłasz­cza uPau­la Hjel­ma, któ­ry chy­ba nig­dy wży­ciu nie miał na ręce dzia­ła­ją­ce­go ze­gar­ka.
 Po­tarł się po za­ska­ku­ją­co nie­do­kład­nie ogo­lo­nym pod­bród­ku. Zu­peł­nie jak­by wie­dział, co się mia­ło wy­da­rzyć. Jak­by do­stał cynk.
 Su­kin­syn.
 Ale to po­my­śla­ła do­pie­ro mi­nu­tę póź­niej.
 – Mamy iść do Hul­ti­na – po­wie­dział tyl­ko.
 – Jacy my? – spy­ta­ła.
 – Ty ija – od­parł.
 – Och, jak miło – po­wie­dzia­ła.
 – Praw­da?
 – A co zin­ny­mi?
 – Oni nie – po­wie­dział.
 In­ny­mi sło­wy – nuda.
 Po­de­szli do drzwi ko­mi­sa­rza po­li­cji kry­mi­nal­nej Jana-Olo­va Hul­ti­na. Były za­mknię­te. Za­pu­ka­li.
 I we­szli.
 Hul­tin sie­dział za biur­kiem iwy­glą­dał jak zwy­kle. Wszyst­ko inne wszo­ku­ją­cy spo­sób prze­kra­cza­ło­by gra­ni­ce zdro­we­go roz­sąd­ku. Na­to­miast nie­zwy­kłe było to, że był tu jesz­cze ktoś prócz nie­go.
 W ga­bi­ne­cie Jana-Olo­va Hul­ti­na bar­dzo rzad­ko by­wał ktoś prócz sa­me­go Jana-Olo­va Hul­ti­na. Atymi, któ­rzy tam by­wa­li, wza­sa­dzie za­wsze byli człon­ko­wie Dru­ży­ny A. Albo – odro­bi­nę mniej mile wi­dzia­ny – Wal­de­mar Mör­ner, for­mal­ny do­wód­ca Dru­ży­ny A, na­rzu­co­ny przez górę pa­jac.
 Męż­czy­zna, któ­ry stał przy biur­ku, wy­da­wał się su­ro­wy inie na­le­żał do żad­nej ze wspo­mnia­nych ka­te­go­rii. Był mniej wię­cej wwie­ku Pau­la iKer­stin, może tro­chę po czter­dzie­st­ce, ale miał to, cze­go im bra­ko­wa­ło – iwie­dzie­li, że im bra­ku­je. Wład­cze spoj­rze­nie.
 I na­tu­ral­nie ciem­ny gar­ni­tur.
 Ker­stin zer­k­nę­ła na Pau­la. Stał, jak­by za­mie­nił się wsłup. Hul­tin ob­ma­cy­wał so­bie nos. Po­nie­waż nos był dość wiel­ki, trwa­ło to dłuż­szą chwi­lę. Gdy już do­pro­wa­dził dzie­ło do koń­ca, ode­zwał się neu­tral­nym gło­sem:
 – Paul, znasz pew­nie ko­mi­sa­rza Ni­kla­sa Grund­ströma?
 Ni­klas Grund­ström wy­cią­gnął rękę, Paul Hjelm uczy­nił to samo, lecz nie bez wy­raź­nej nie­chę­ci. Ker­stin rów­nież wy­cią­gnę­ła rękę. Czu­ła się tro­chę po­mi­nię­ta.
 – Ni­klas Grund­ström kie­ru­je obec­nie Biu­rem Spraw We­wnętrz­nych – pod­jął Hul­tin.
 – Po­dej­rze­wa­łem, że to się tak skoń­czy – po­wie­dział Paul.
 – Ocze­ku­je od was po­mo­cy.
 Wte­dy wgło­wie Ker­stin za­pa­li­ło się świa­teł­ko. To było uza­ra­nia dzie­jów. Paul zo­stał oskar­żo­ny o dzia­ła­nie nie­zgod­ne zre­gu­la­mi­nem wzwiąz­ku zin­cy­den­tem zza­kład­ni­ka­mi wHal­lun­dzie. Tym, któ­ry go oskar­żał, był Ni­klas Grund­ström. Atym, któ­ry go ura­to­wał, był Jan-Olov Hul­tin.
 – Po­mo­cy? – spy­tał scep­tycz­nie Paul. – Ocze­ku­je na­szej po­mo­cy?
 – Mo­żesz chy­ba zwra­cać się bez­po­śred­nio do nie­go? – po­wie­dział opry­skli­wie Hul­tin.
 Grund­ström prze­cze­sał ręką blond wło­sy. Znacz­nie się prze­rze­dzi­ły, Ker­stin była pew­na, że Paul od­no­to­wał to zsa­tys­fak­cją.
 Grund­ström od­chrząk­nął ipo­wie­dział:
 – Czy­ta­li­ście dzi­siej­sze na­głów­ki?
 Ker­stin wes­tchnę­ła. No tak, oczy­wi­ście. Nie uda jej się przed tym uciec.
 – Co się sta­ło? – spy­tał krót­ko Hjelm.
 – Nie wie­my na pew­no – od­parł Grund­ström. – Mamy na­dzie­ję, że do­wie­cie się tego dla nas.
 – Ma­cie bra­ki wper­so­ne­lu?
 – On nie chce roz­ma­wiać zni­kim zwe­wnętrz­ne­go.
 – Ja­koś nig­dy wam to nie prze­szka­dza­ło.
 Ni­klas Grund­ström zro­bił krót­ką prze­rwę iza­czął prze­glą­dać bez sen­su ja­kiś stos pa­pie­rów.
 – Od­kąd ob­ją­łem sta­no­wi­sko – od­parł – pró­bo­wa­li­śmy wdro­żyć nową po­li­ty­kę. Spraw jest wię­cej niż kie­dy­kol­wiek do­tąd, sami otym wie­cie, iwtej sy­tu­acji mu­si­my mieć ja­kieś nor­mal­ne re­la­cje wpra­cy. Ist­nie­nie ca­łe­go Wy­dzia­łu Spraw We­wnętrz­nych stoi pod zna­kiem za­py­ta­nia. Oskar­że­ni po­li­cjan­ci co­raz czę­ściej żą­da­ją prze­pro­wa­dze­nia nie­za­leż­ne­go śledz­twa, tak jak to było wspra­wie Osmo Val­lo. Wprzy­szło­ści by­cie po­li­cjan­tem bę­dzie znacz­nie trud­niej­sze niż dziś. Ajuż dzi­siaj nie jest ła­two. Chcia­łem roz­luź­nić te sztyw­ne po­dzia­ły mię­dzy wami anami. Dla­te­go chcę po­mo­cy. Wa­szej po­mo­cy.
 Paul iKer­stin wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.
 Wia­ry­god­ne? Taa... Może. Ale na pew­no nie do koń­ca.
 – A dla­cze­go wła­śnie na­szej? – spy­ta­ła Ker­stin Holm.
 Ni­klas Grund­ström wes­tchnął cięż­ko iprze­łknął gorz­ką pi­guł­kę.
 – Bo mó­wią, że je­ste­ście naj­lep­si.
 – Naj­lep­si wczym? – spy­tał Paul, aby go zmu­sić, by zro­bił to jesz­cze raz.
 – Naj­le­piej pro­wa­dzi­cie prze­słu­cha­nia. Je­steś już za­do­wo­lo­ny?
 – Ra­czej tak – od­parł Paul zkrzy­wym uśmie­chem.
 – Opo­wia­daj – wtrą­ci­ła Ker­stin.
 Grund­ström wziął do ręki kart­kę, na któ­rą nie spoj­rzał póź­niej ani razu pod­czas swej opo­wie­ści.
 – Wczo­raj po po­łu­dniu lo­kal­na po­li­cja zHud­din­ge do­sta­ła cynk, że pię­ciu ska­za­nych na eks­tra­dy­cję afry­kań­skich uchodź­ców ukry­wa się wmiesz­ka­niu ko­mu­nal­nym we Fle­mings­ber­gu. Czte­rech młod­szych funk­cjo­na­riu­szy do­tar­ło...
 – Cynk? – prze­rwał mu obo­jęt­nym to­nem Hjelm.
 – Cynk – po­twier­dził bez sen­su Grund­ström.
 – Ano­ni­mo­wy cynk? – pod­jął rów­nie obo­jęt­nym to­nem Hjelm.
 Grund­ström lek­ko się po­ru­szył.
 – In­for­ma­cja przy­szła zurzę­du imi­gra­cyj­ne­go. Mam kon­ty­nu­ować?
 – Ależ oczy­wi­ście.
 – Czte­rech funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji do­tar­ło na miej­sce iza­sta­li tam uchodź­ców. Jed­ne­mu znich, nie­ja­kie­mu Win­sto­no­wi Mo­di­sa­ne­mu zRe­pu­bli­ki Po­łu­dnio­wej Afry­ki, uda­ło się jed­nak wy­do­stać przez okno iuciec na dach scho­da­mi prze­ciw­po­ża­ro­wy­mi. Je­den zfunk­cjo­na­riu­szy ru­szył za nim. Gdy zna­lazł się na da­chu, zo­stał po­strze­lo­ny przez Mo­di­sa­ne­go. Od­po­wie­dział ogniem. Od­dał tyl­ko je­den strzał. Tra­fił pro­sto wser­ce. Win­ston Mo­di­sa­ne zgi­nął na miej­scu. Uda­ło nam się nie do­pu­ścić do tego me­diów aż do dzi­siej­sze­go ran­ka. Nie­któ­re ga­ze­ty na­pi­sa­ły otym wpo­ran­nym wy­da­niu.
 Paul iKer­stin po­pa­trzy­li po so­bie, ale to Hul­tin ode­zwał się pierw­szy.
 – To prze­cież brzmi jak zwy­kła strze­la­ni­na...
 Grund­ström skrzy­wił się iod­parł:
 – Są pew­ne kom­pli­ku­ją­ce spra­wę oko­licz­no­ści...
 – Ta­kie jak?
 – Ta­kie jak to, że od­dział wy­ła­mał drzwi, przed­tem do nich nie dzwo­niąc. Ita­kie jak to, że funk­cjo­na­riusz, októ­re­go cho­dzi, po­wró­cił nie­daw­no do służ­by po dłu­gim okre­sie za­wie­sze­nia. Były wszel­kie po­wo­dy ku temu, by wy­da­lić go zpo­li­cji, ale gdzieś ktoś się nad nim zli­to­wał. To bę­dzie miły ką­sek dla bru­kow­ców, zprzy­jem­no­ścią wbi­ją wnie­go zęby.
 Ker­stin Holm po­czu­ła, że coś się znią dzie­je. To było bar­dzo głę­bo­kie inie­przy­jem­ne uczu­cie.
 – Dla­cze­go zo­stał za­wie­szo­ny? – spy­ta­ła tak nie­swo­im gło­sem, że Paul Hjelm spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny.
 – Z po­wo­du al­ko­ho­li­zmu – od­parł Ni­klas Grund­ström.
 A wte­dy głę­bo­kie, nie­przy­jem­ne uczu­cie sta­ło się ja­skra­wo­czer­wo­ne.
 Grund­ström cią­gnął da­lej bez li­to­ści:
 – Na­zy­wa się Lund­mark. Dag Lund­mark.
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W SA­MYM CEN­TRUM Fle­mings­ber­ga, amó­wiąc ści­ślej, przy Dia­gno­svägen, nie­da­le­ko pocz­ty, dzwon­ni­ca Giot­ta za­pro­jek­to­wa­na wXIII wie­ku pię­trzy­ła się ku skle­pie­niu nie­ba. Po dru­giej stro­nie Häl­so­vägen, wzdłuż rze­ki Arno, cią­gnę­ła się Ga­le­ria Uf­fi­zi, Mu­zeum Sztu­ki Va­sa­rie­go, wy­peł­nio­ne aż po brze­gi dzie­ła­mi Bot­ti­cel­le­go iRa­fa­ela, Mi­cha­ła Anio­ła iLe­onar­da da Vin­ci. Awdole, przy Hud­din­ge­vägen, jesz­cze przed czer­wo­nym świa­tłem, wi­docz­na była sama ka­te­dra, zpo­tęż­ną, czer­wo­ną ko­pu­łą Bru­nel­le­schie­go.
 A może Arto Söder­stedt po pro­stu tę­sk­nił za Wło­cha­mi?
 Vig­go Nor­lan­der był bar­dzo, ale to bar­dzo zmę­czo­ny tym sta­nem rze­czy. Prze­sła­nia­ło to oczy jego ko­le­gi ni­czym ja­kaś bło­na iwy­da­wa­ło mu się, że jak na ki­czo­wa­tym fil­mie re­kla­mo­wym wi­dzi, jak na tej bło­nie wy­świe­tla­ją się to­skań­skie sce­ne­rie, jed­na po dru­giej. Ibyło to wy­jąt­ko­wo mę­czą­ce.
 – Do dia­bła, Arto! – ryk­nął. – To jest wy­jąt­ko­wo smut­ny inud­ny ko­ściół we Fle­mings­ber­gu. Jest jesz­cze bar­dziej po­nu­ry niż szpi­tal Hud­din­ge. Ato tam to Szko­ła Wyż­sza Söder­törn. Inic poza tym.
 Arto Söder­stedt przy­glą­dał mu się zaniel­ską cier­pli­wo­ścią.
 – Być może wtwo­im świe­cie – od­parł, prze­cią­ga­jąc się.
 Sta­li na da­chu domu, kil­ka­na­ście pię­ter nad cen­trum Fle­mings­ber­ga, ipa­trzy­li wstro­nę oświe­tlo­nych pro­mie­nia­mi słoń­ca po­łu­dnio­wych przed­mieść, wktó­rych wzno­si­ły się praw­do­po­dob­nie naj­pa­skud­niej­sze bu­dyn­ki, ja­kie wznie­sio­no wra­mach Pro­gra­mu Mi­lion. Za­le­d­wie kil­ka lat temu Fle­mings­berg cie­szył się naj­gor­szą sła­wą ze wszyst­kich przed­mieść Sztok­hol­mu, gor­szą na­wet niż Ten­sta iAlby czy Fit­tja iRin­ke­by – lecz póź­niej re­pu­ta­cja tych oko­lic za­czę­ła się po­pra­wiać. Za­wdzię­cza­ły to przede wszyst­kim Szko­le Wyż­szej Söder­törn, roz­rzu­co­nej po ca­łym cen­trum – uni­wer­sy­te­to­wi, któ­ry spra­wił, że na­wet naj­bar­dziej po­zba­wie­ni złu­dzeń za­czę­li wie­rzyć, że szwedz­kie szkol­nic­two wyż­sze ma ja­kąś przy­szłość. Cho­ciaż wią­za­ło się to ze strasz­li­wy­mi kosz­ta­mi.
 To był spraw­dzian dla władz. Wszy­scy ko­cha­li tę szko­łę igdy­by zna­la­zła się na skra­ju ban­kruc­twa, itak nikt nie od­wa­żył­by się jej za­mknąć.
 Być może ta­kie nie­zwy­kłe środ­ki były ko­niecz­ne.
 – Nie ro­zu­miem cię – po­skar­żył się Vig­go Nor­lan­der. – Tam, we Wło­szech, nie­mal cię za­bi­li. Wsa­dzi­li ci wgębę pi­sto­let, tak że aż zęby dy­mi­ły. Wszyst­kie two­je złu­dze­nia raju le­gły wgru­zach. Ajed­nak tę­sk­nisz, żeby tam wró­cić. Każ­de­go dnia, każ­dej go­dzi­ny, wkaż­dej se­kun­dzie.
 – Spójrz tam – od­parł Arto Söder­stedt, po­ka­zu­jąc ręką.
 – No to nie od­po­wia­daj – na­dą­sał się Nor­lan­der, po­dą­ża­jąc wzro­kiem wkie­run­ku wska­zy­wa­nym przez ko­le­gę, na są­sied­ni dach, gdzie bia­ło-nie­bie­ska pla­sti­ko­wa ta­śma trze­po­ta­ła na wie­trze, jak­by pró­bo­wa­ła od­stra­szyć wro­ny.
 Cięż­ko wes­tchnął.
 – Są dość po­dob­ne do sie­bie – po­wie­dział zaniel­ską cier­pli­wo­ścią Söder­stedt iod­wró­cił się. Ru­szył wstro­nę nie­wiel­kiej nad­bu­dów­ki wzno­szą­cej się ni­czym mały do­mek na da­chu wiel­kie­go. Za drzwia­mi były scho­dy.
 Nor­lan­der po­dą­żył za nim, mru­cząc pod no­sem znie­za­do­wo­le­nia.
 Już po raz trze­ci za­ję­li się nie­wła­ści­wym bu­dyn­kiem.
 – Ale te­raz je­ste­śmy już bli­sko – po­wie­dział za­chę­ca­ją­co Söder­stedt.
 Nor­lan­der nie czuł się szcze­gól­nie za­chę­co­ny.
 Jed­nak ten skwa­szo­ny, zrzę­dli­wy Vig­go Nor­lan­der to była te­raz przede wszyst­kim ma­ska. Tego od nie­go ocze­ki­wa­no itrzy­mał się tej roli zczy­stej uprzej­mo­ści. Wgrun­cie rze­czy był szczę­śli­wym czło­wie­kiem, świe­żo upie­czo­nym oj­cem dru­giej cu­dow­nej có­recz­ki. Dru­giej wcią­gu dwóch lat. Ito wwie­ku pięć­dzie­się­ciu dwóch lat. Po­ru­szał się wkrę­gu ma­łych dziew­czy­nek, jak­by żył po­śród anio­łów. Był już wraju – awięc nie mu­siał za nim tę­sk­nić. Ztego po­wo­du nie­ustan­na tę­sk­no­ta ko­le­gi wy­da­wa­ła mu się... po pro­stu głu­pia. Dzie­cin­na.
 Z dru­giej stro­ny nig­dy do koń­ca nie zro­zu­miał, co wła­ści­wie przy­tra­fi­ło się Arto Söder­sted­to­wi we Wło­szech.
 Spo­ra część ostat­nich du­żych spraw, ja­ki­mi zaj­mo­wa­ła się Dru­ży­na A, roz­gry­wa­ła się wEu­ro­pie, aprzede wszyst­kim we Wło­szech, poza za­się­giem wszyst­kich prócz Söder­sted­ta. Aon nie opo­wie­dział nic poza tym, cze­go wy­ma­ga­no od nie­go zczy­sto za­wo­do­wych po­wo­dów.
 Ale cze­goś bra­ko­wa­ło.
 Ja­kichś ka­wał­ków ukła­dan­ki.
 Twier­dził, że jego żona jest wcią­ży, ale gdy wró­ci­li, nie było po tym żad­ne­go śla­du.
 Odzie­dzi­czył ogrom­ny ma­ją­tek, ale te­raz za­cho­wy­wał się tak, jak­by tych pie­nię­dzy nig­dy nie było.
 Od­niósł suk­ces jako po­li­cjant Eu­ro­po­lu, ale nie za­ro­bił na tym zła­ma­ne­go gro­sza.
 Schwy­tał co naj­mniej jed­ne­go zbrod­nia­rza wo­jen­ne­go zcza­sów dru­giej woj­ny świa­to­wej, lecz nie wspo­mniał ani sło­wem otym, jak wła­ści­wie do tego do­szło.
 Arto Söder­stedt, któ­ry po­wró­cił, był po pro­stu uoso­bie­niem po­wścią­gli­wo­ści. Ato nie wy­da­wa­ło się do koń­ca na­tu­ral­ne.
 Było to jed­nak coś, zczym Vig­go Nor­lan­der mu­siał na­uczyć się żyć. Söder­stedt za­mknął się wswo­jej musz­li jak małż ialbo był na naj­lep­szej dro­dze, by stwo­rzyć per­łę, albo by zo­stać ugo­to­wa­nym.
 Zja­dać albo zo­stać zje­dzo­nym, po­my­ślał zroz­tar­gnie­niem Nor­lan­der, wsu­wa­jąc się do cuch­ną­cej mo­czem win­dy je­dy­nie po to, by przy­po­mnieć so­bie, że nie dzia­ła.
 – Je­ste­śmy nie­sku­tecz­ni – po­wie­dział do lu­stra wwin­dzie.
 – W każ­dym ra­zie ty – od­parł Söder­stedt, otwie­ra­jąc drzwi win­dy od ze­wnątrz iwy­ko­nu­jąc szar­manc­ki gest wstro­nę dłu­gich inie­zbyt za­pra­sza­ją­cych scho­dów.
 Nor­lan­der był zbyt cie­pło ubra­ny. Po­do­ba­ły mu się te sło­wa, ale zja­wi­sko już nie. Na­rze­kał pod no­sem, gdy scho­dzi­li wdół, pię­tro po pię­trze. Je­stem za cie­pło ubra­ny. Je­stem za cie­pło ubra­ny.
 Ozna­cza­ło to po pro­stu, że miał owie­le za gru­bą kurt­kę, amó­wiąc ści­ślej, czar­ną, pu­cho­wą kurt­kę naj­bar­dziej nie­po­ręcz­ne­go kro­ju, jaki tyl­ko moż­na so­bie wy­obra­zić. Jak zwyk­le kom­plet­nie nie był wsta­nie oce­nić po­go­dy. Rano zer­k­nął za okno, rzu­cił okiem na ter­mo­metr ido­ko­nał wy­bo­ru. Nie­wła­ści­we­go. Za­wsze był za lek­ko ubra­ny, gdy było zim­no. Iza gru­bo, gdy nie było zim­no. Był wtym nie­omyl­ny.
 Kurt­ka wy­bit­nie nie nada­wa­ła się do pra­cy, bo żeby wy­grze­bać pi­sto­let zktó­re­goś zjej dziw­nych za­ka­mar­ków, po­trze­bo­wał­by pra­wie pół mi­nu­ty. Na szczę­ście nig­dy nie mu­siał tego spraw­dzać. Aju­tro pu­cho­wa kurt­ka bę­dzie so­bie spo­koj­nie wi­sieć wprzed­po­ko­ju. Nie­za­leż­nie od tego, jaka bę­dzie po­go­da.
 Zresz­tą dziś itak nie miał za­mia­ru wy­cią­gać bro­ni.
 Do­tar­li na dół iwy­szli na uli­cę. Söder­stedt przy­sta­nął na chwi­lę iutkwił wzrok wprzej­rzy­ście nie­bie­skim skle­pie­niu nie­ba. Nor­lan­der tego nie sko­men­to­wał. Oparł ręce na ko­la­nach, po­chy­lił się do przo­du igło­śno stęk­nął.
 Że też pa­dło aku­rat na nich. Tak wła­ści­wie wca­le nie po­win­ni tu być.
 Po­ran­na od­pra­wa wcen­tra­li do­wo­dze­nia się nie od­by­ła. Za­miast tego ko­mi­sarz po­li­cji kry­mi­nal­nej Jan-Olov Hul­tin we­zwał ich do sie­bie inie­ofi­cjal­nym to­nem po­pro­sił, by uda­li się do Fle­mings­ber­ga, żeby obej­rzeć pew­ne miesz­ka­nie.
 – Tyl­ko spraw­dzić, jak to wy­glą­da – po­wie­dział Hul­tin.
 – Spraw­dzić, jak to wy­glą­da? – po­wtó­rzył za nim Nor­lan­der nie­zwy­kle zna­czą­cym to­nem.
 Py­ta­nie zo­sta­ło wła­ści­wie zi­gno­ro­wa­ne.
 – Tak – od­parł neu­tral­nym to­nem Hul­tin.
 Tak to się od­by­ło.
 Na szczę­ście wsą­sied­nim bu­dyn­ku dzia­ła­ła win­da. Poza tym nie róż­nił się od po­przed­nie­go ani jed­nym szcze­gó­łem. Były po pro­stu iden­tycz­ne.
 Pew­nie tak wła­śnie wy­glą­da pie­kło, po­my­ślał Vig­go Nor­lan­der. Wszyst­ko było iden­tycz­ne. Nic się nie wy­róż­nia­ło. Czło­wiek po­ru­szał się zmiej­sca wmiej­sce, zjed­ne­go ognia pie­kiel­ne­go wdru­gi, iwszyst­ko było do­kład­nie ta­kie samo.
 Na dzie­wią­tym pię­trze win­da się za­trzy­ma­ła. Nie­trud­no było od­na­leźć wła­ści­we miesz­ka­nie. Drzwi na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza były dość po­waż­nie uszko­dzo­ne; przy­ozdo­bio­no je czar­no-żół­tą na­klej­ką ibia­ło-nie­bie­ską pla­sti­ko­wą ta­śmą.
 Nie­ste­ty, drzwi były otwar­te.
 We­wnątrz wi­dać było ja­kiś ruch.
 Nor­lan­der wes­tchnął.
 Po­my­ślał osłuż­bo­wej bro­ni za­ko­pa­nej pod wszyst­ki­mi war­stwa­mi pu­cho­wej kurt­ki. Po­my­ślał onie­daw­no zło­żo­nej obiet­ni­cy: „Dziś nie za­mie­rzam wy­cią­gać bro­ni”. Ipo­my­ślał odaw­nej obiet­ni­cy, któ­rą zło­żył kie­dyś swo­jej part­ner­ce Astrid icór­kom Char­lot­te iSan­drze: „Nie, nie zgi­nę”. Za­czął się mę­czyć zzam­kiem bły­ska­wicz­nym.
 Nie­po­trzeb­nie się tru­dził. Czło­wiek, któ­ry wyj­rzał przez szcze­li­nę wdrzwiach, ubra­ny był tak jak trze­ba iwręce trzy­mał po­li­cyj­ną le­gi­ty­ma­cję.
 – Pro­szę stąd odejść – po­wie­dział su­ro­wo. – To spra­wa po­li­cji.
 – Nas też do­ty­czy – od­parł Arto Söder­stedt, wy­jął swo­ją le­gi­ty­ma­cję icią­gnął da­lej: – Arto Söder­stedt iVig­go Nor­lan­der. Spe­cjal­na Jed­nost­ka Po­li­cji do spraw Zwal­cza­nia Prze­stęp­czo­ści Mię­dzy­na­ro­do­wej.
 Męż­czy­zna przy­glą­dał się im po­dejrz­li­wie.
 – Dru­ży­na A? – spy­tał.
 – Ta jed­na je­dy­na.
 – To na­sza spra­wa.
 – Za­kła­dam, że je­ste­ście zwe­wnętrz­ne­go?
 – A więc chy­ba ro­zu­mie­cie, dla­cze­go mu­si­cie stąd odejść?
 – Nie – od­parł Söder­stedt zaniel­skim uśmie­chem.
 Do dia­bła, po­my­ślał Vig­go Nor­lan­der, przy­glą­da­jąc się swo­je­mu cał­ko­wi­cie bia­łe­mu ko­le­dze, oto­czo­ne­mu au­re­olą są­czą­ce­go się bla­sku słoń­ca. On fak­tycz­nie wy­glą­da jak anioł.
 – Wasz szef, ko­mi­sarz Ni­klas Grund­ström, po­pro­sił nas opo­moc – wy­ja­śnił Söder­stedt.
 Męż­czy­zna spra­wiał wra­że­nie, jak­by dało mu to do my­śle­nia. Był po pięć­dzie­siąt­ce ibez wąt­pie­nia na­le­żał do sta­rej gwar­dii śled­czych zwe­wnętrz­ne­go.
 – Ja­koś strasz­nie trud­no mi wto uwie­rzyć – od­parł. Ale wy­glą­da­ło na to, że jed­nak uwie­rzył. Było wi­dać, że prze­kli­na wmy­ślach swo­je­go sze­fa iże coś ta­kie­go nie zda­rza­ło się po raz pierw­szy.
 Tak wkaż­dym ra­zie po­my­ślał Vig­go Nor­lan­der. Ipo­my­ślał jesz­cze, że jest prze­ni­kli­wym czło­wie­kiem.
 – Znasz chy­ba wa­szą nową po­li­ty­kę? – spy­tał Söder­stedt, sy­piąc sól na ranę lek­kim po­ru­sze­niem aniel­skich skrzy­deł.
 Męż­czy­zna spoj­rzał na nich nie­skoń­cze­nie po­nu­ro, udał, że przez chwi­lę się za­sta­na­wia, po czym wpu­ścił ich do środ­ka.
 Pierw­szym, co ich po­wi­ta­ło, było roz­trza­ska­ne lu­stro. Po­wi­ta­ło ich spod stóp, zpod­ło­gi. Nor­lan­der cie­szył się, że jest za cie­pło ubra­ny. Gru­be zi­mo­we buty chro­ni­ły przed odłam­ka­mi szkła. Apo­nie­waż Arto Söder­stedt nie stą­pał po zie­mi, lecz uno­sił się po­nad nią, on rów­nież nie do­znał żad­nej szko­dy.
 Męż­czy­zna, któ­ry ich wpu­ścił, wy­da­wał się odro­bi­nę za­wie­dzio­ny. Mo­gło prze­cież ich spo­tkać coś przy­kre­go. In­tru­zi.
 – A wy je­ste­ście tu po to, żeby... pil­no­wać? – spy­tał Nor­lan­der.
 – Za­my­kam na­sze śledz­two – od­parł męż­czy­zna.
 – Jak się na­zy­wasz?
 – Äke Da­niels­son.
 – A więc za­my­kasz wa­sze śledz­two, Äke? Co to zna­czy?
 – Od­czep się – od­pa­ro­wał Äke Da­niels­son.
 Pod­czas tej sty­mu­lu­ją­cej wy­mia­ny słów Arto Söder­stedt wy­ko­rzy­stał oka­zję, by stwo­rzyć so­bie ja­kieś wy­obra­że­nie omiesz­ka­niu, wktó­rym pię­ciu afry­kań­skich uchodź­ców ukry­wa­ło się przed szwedz­kim wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Zmi­kro­sko­pij­ne­go przed­po­ko­ju prze­cho­dzi­ło się pro­sto do kuch­ni. To było miesz­ka­nie dwu­po­ko­jo­we, urzą­dzo­ne skraj­nie po spar­tań­sku, zmnó­stwem po­roz­wa­la­nych rze­czy na pod­ło­dze. Drza­zgi zdrzwi, odłam­ki lu­stra ija­kiś sta­ry bu­dzik. Pod­niósł go zku­chen­nej pod­ło­gi iprzyj­rzał mu się. Wska­zy­wał kwa­drans po czwar­tej. Chwi­la śmier­ci. Albo tuż przed­tem.
 – Ni­cze­go nie do­ty­kaj – po­wie­dział Äke Da­niels­son, tym ra­zem nie­mal pro­szą­cym to­nem. Su­ro­wość zni­kła jak duch.
 – A cze­mu nie? – spy­tał Söder­stedt, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od po­psu­te­go bu­dzi­ka. – Za­po­mnie­li­ście zba­dać miej­sce zda­rze­nia?
 Nie miał jed­nak ocho­ty się upie­rać. Odło­żył bu­dzik tam, gdzie praw­do­po­dob­nie było jego miej­sce. Na pod­ło­gę. Po­tem wszedł do są­sied­nie­go po­ko­ju. To była sy­pial­nia. Dwa łóż­ka itrzy zwi­nię­te ma­te­ra­ce. Gołe ścia­ny. Miej­sce, wktó­rym czło­wiek za­trzy­mu­je się tyl­ko na krót­ko. Bez naj­mniej­sze­go za­mia­ru, by się za­do­mo­wić. Nic, nad czym moż­na by ubo­le­wać, gdy bę­dzie się zmu­szo­nym opu­ścić je wpo­śpie­chu. Żad­nej war­to­ścio­wej rze­czy, któ­rą zno­wu bę­dzie się mu­sia­ło po­rzu­cić.
 Arto Söder­stedt znał to uczu­cie.
 Tyle tyl­ko, że on był owie­le bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­ny.
 Ale rów­nież zo­stał wy­gna­ny. Zraju. To była już jed­nak zu­peł­nie inna hi­sto­ria.
 Tuż za naj­bliż­szym oknem znaj­do­wa­ły się scho­dy po­ża­ro­we, pro­wa­dzą­ce na dach. Do­stę­pu do nich bro­ni­ła bia­ło-nie­bie­ska ta­śma. Söder­stedt od­wró­cił się wstro­nę Da­niels­so­na iwy­ko­nał drob­ny gest wstro­nę okna. Da­niels­son od­po­wie­dział bez­rad­nym gry­ma­sem iSöder­stedt otwo­rzył okno.
 – A więc było otwar­te? – spy­tał.
 Da­niels­son pod­szedł bli­żej ipo­ki­wał gło­wą.
 – Praw­do­po­dob­nie za­wsze było otwar­te – po­wie­dział. – Przy­go­to­wa­na dro­ga uciecz­ki.
 – A więc wtej chwi­li jak byś zre­kon­stru­ował prze­bieg wy­da­rzeń?
 Da­niels­son po­pu­kał się pal­ca­mi wczo­ło. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by pró­bo­wał za­im­pro­wi­zo­wać re­kon­struk­cję, stu­ka­jąc wkla­wia­tu­rę swo­je­go pła­ta czo­ło­we­go.
 – Pię­ciu uchodź­ców przy ku­chen­nym sto­le. Kawa wkub­kach. Sie­dzie­li ipili kawę, gdy wspo­sób nie­zgod­ny zpra­wem wy­wa­żo­no do środ­ka drzwi. Lu­stro spa­dło ze ścia­ny, bu­dzik ze sto­łu. Cha­os. Uchodź­ca, któ­ry sie­dzi naj­bli­żej okna, kie­ru­je się wjego stro­nę.
 – Win­ston Mo­di­sa­ne – stwier­dził Söder­stedt.
 Da­niels­son kiw­nął gło­wą. Icią­gnął da­lej:
 – A więc rzu­ca się wstro­nę okna iwy­do­sta­je na ze­wnątrz. Funk­cjo­na­riusz ru­sza za nim, nie ma­jąc po­ję­cia, że ucie­ka­ją­cy jest uzbro­jo­ny.
 – Dag Lund­mark – po­ki­wał gło­wą Söder­stedt. Wska­zał na okno. – Pój­dzie­my ich śla­da­mi?
 Äke Da­niels­son wy­ko­nał nie­chęt­ny gest wstro­nę okna. Söder­stedt prze­śli­zgnął się na scho­dy prze­ciw­po­ża­ro­we. Da­niels­son, sa­piąc, ru­szył jego śla­dem. Nor­lan­der rów­nież.
 Scho­dy po­ża­ro­we pro­wa­dzą­ce na dach były wdość kiep­skim sta­nie. Ugi­na­ły się pod cię­ża­rem po­li­cjan­tów.
 Prze­szli nad ko­lej­nym frag­men­tem po­wie­wa­ją­cej na wie­trze bia­ło-nie­bie­skiej pla­sti­ko­wej ta­śmy izna­leź­li się na da­chu. Na gó­rze nie było nic poza nie­wiel­kim po­miesz­cze­niem; jak mały do­mek na da­chu du­że­go. Söder­stedt ru­szył wjego stro­nę. Na­ci­snął klam­kę drzwi pro­wa­dzą­cych na strych. Drzwi się uchy­li­ły. Za­mknął je zpo­wro­tem. Kiw­nął gło­wą iza­czął się prze­cha­dzać wo­kół.
 – No do­bra – po­wie­dział. – Dla­cze­go Win­ston Mo­di­sa­ne ucie­ka na dach? Oczy­wi­ście po to, żeby wy­do­stać się da­lej, na wol­ność. Je­śli za­ło­ży­my, że okno tam na dole za­wsze było otwar­te, jako dro­ga uciecz­ki, tak jak mó­wi­łeś, Äke, to po jaką cho­le­rę za­trzy­mu­je się tu, na da­chu, istrze­la do go­nią­ce­go go po­li­cjan­ta? Cze­mu po pro­stu nie bie­gnie da­lej? O,tędy? Przez te drzwi na strych?
 – Są­dzi­my – od­parł Da­niels­son – że są dwie moż­li­wo­ści. Pierw­sza jest taka, że po pro­stu wpadł wpa­ni­kę iza­czął strze­lać wo­kół sie­bie...
 – Ile strza­łów od­dał?
 – W ma­ga­zyn­ku bra­ko­wa­ło dwóch na­boi, co by się zga­dza­ło ztym, co po­wie­dział Mar­klund.
 – Lund­mark. Aco mó­wi­li inni? Też sły­sze­li dwa strza­ły?
 – Po pierw­sze, nie zdą­ży­li­śmy jesz­cze wszyst­kich prze­słu­chać, apoza tym nie ma żad­nych po­wo­dów, żeby wto wąt­pić. Bra­ku­je dwóch na­boi. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że zo­sta­ły wy­strze­lo­ne. Licz­ba się zga­dza.
 – Do­bra... Ajaka jest ta dru­ga moż­li­wość? Je­śli to nie była... pa­ni­ka?
 – Że Lund­mark był po pro­stu za bli­sko. Afry­ka­nin zro­zu­miał, że nie zdo­ła przed nim uciec. Iza­miast tego za­czął strze­lać.
 Söder­stedt po­ki­wał gło­wą. Nor­lan­der mu się przy­glą­dał. To za­cho­wa­nie po­zna­wał. To był sta­ry Arto. Arto sprzed po­by­tu we Wło­szech. Praw­dzi­wy Arto.
 – Gdzie upadł? – spy­tał praw­dzi­wy Arto.
 – Tam, gdzie sto­isz.
 Arto Söder­stedt ro­zej­rzał się na wszyst­kie stro­ny. Stał na skra­ju da­chu, od­dzie­lo­ny od prze­pa­ści je­dy­nie ni­ską ina oko dość roz­kle­ko­ta­ną ba­rier­ką. Za­le­d­wie kil­ka me­trów na pra­wo od nie­go były scho­dy po­ża­ro­we. Mniej wię­cej tyle samo me­trów po sko­sie, na lewo, znaj­do­wa­ły się drzwi imała nad­bu­dów­ka. Ajesz­cze da­lej na lewo był już tyl­ko dach idach.
 – A gdzie le­żał pi­sto­let Mo­di­sa­ne­go? – spy­tał Söder­stedt.
 – Tuż przy nim – od­parł Da­niels­son.
 – A przez te drzwi na strych do­cho­dzi się gdzie?
 – Prze­cho­dzi się przez parę po­miesz­czeń na stry­chu, apo­tem jed­no pię­tro wdół. Ito by­ło­by na tyle. Do­cho­dzi się do win­dy.
 Söder­stedt prze­szedł się tro­chę po da­chu. Wcią­gał po­wiet­rze no­sem, jak­by pró­bo­wał wczuć się wat­mos­fe­rę. Po­cie­rał opusz­ka­mi pal­ców osie­bie.
 – Nie – po­wie­dział wkoń­cu. – To się nie zga­dza.
 Äke Da­niels­son wy­trzesz­czył oczy na Vig­go Nor­lan­de­ra, naj­wy­raź­niej wna­dziei, że znaj­dzie zro­zu­mie­nie uczło­wie­ka ztego sa­me­go po­ko­le­nia. Ale Nor­lan­der był tyl­ko zpo­zo­ru czło­wie­kiem ztego sa­me­go po­ko­le­nia. Był świe­żo upie­czo­nym tatą ma­łych dziew­czy­nek, swe­go nie­co młod­sze­go part­ne­ra da­rzył zaś ogrom­nym sza­cun­kiem. Spoj­rze­nia wsty­lu „uch, co za cza­sy na­sta­ły” nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia.
 – A co się nie zga­dza? – spy­tał Äke Da­niels­son ziry­ta­cją wgło­sie.
 Arto Söder­stedt po­słał mu aniel­skie spoj­rze­nie.
 – Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia – wy­ja­śnił ła­god­nie.
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LEK­KO SI­WIE­JĄ­CY PO­LI­CJANT zja­sny­mi wą­sa­mi przy­glą­dał się swo­je­mu od­bi­ciu wlu­strze. Iwy­da­wa­ło się, że wie, co się znaj­du­je po dru­giej stro­nie. Gru­pa ob­ser­wu­ją­cych go uważ­nie śled­czych zwe­wnętrz­ne­go. Wsa­mym środ­ku jego wła­snej czasz­ki. Az jego uśmie­chu dało się wy­czy­tać lek­ką iro­nię.
 Pau­lo­wi Hjel­mo­wi nie po­do­ba­ło się to, co wi­dział. Owie­le zbyt pew­ny sie­bie. Zbyt nie­wzru­szo­ny. Bę­dzie bar­dzo, bar­dzo trud­no do nie­go do­trzeć.
 O ile to wła­śnie mie­li osią­gnąć.
 Choć wła­ści­wie nie my­ślał za wie­le ofunk­cjo­na­riu­szu Dagu Lund­mar­ku. Bar­dziej za­sta­na­wiał się nad po­wo­dem, dla któ­re­go mu­siał na nie­go pa­trzeć.
 A po­wód stał obok nie­go wtym ma­łym po­miesz­cze­niu. Po­wód wy­da­wał się cał­ko­wi­cie nie­wzru­szo­ny. Wcze­śniej Hjelm na­praw­dę ży­wił na­dzie­ję, że już nig­dy nie bę­dzie mu­siał spo­tkać Ni­kla­sa Grund­ströma. Po trau­ma­tycz­nych wy­da­rze­niach zwią­za­nych ze strze­la­ni­ną wHal­lun­dzie na­tknął się na nie­go tyl­ko je­den je­dy­ny raz. Było to ja­kiś rok temu, wzwiąz­ku zja­kąś inną strze­la­ni­ną wpo­ko­ju ho­te­lo­wym wSkövde. Hjelm le­żał wszpi­ta­lu Skövde po tym, jak zo­stał po­strze­lo­ny wra­mię. Tam­to spo­tka­nie prze­bie­gło cał­kiem bez­pro­ble­mo­wo. Zu­peł­nie jak­by Grund­ström miał od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje. Awkrót­ce po­tem zo­stał sze­fem ca­łe­go wy­dzia­łu we­wnętrz­ne­go. Praw­dzi­wy ka­rie­ro­wicz. Ale by­najm­niej nie po­zba­wio­ny kom­pe­ten­cji. Ce­cho­wa­ła go pew­ne­go ro­dza­ju przej­rzy­sta, ni­czym nie­za­ciem­nio­na, cał­ko­wi­cie neu­tral­na emo­cjo­nal­nie sku­tecz­ność.
 Ni­klas Grund­ström mógł­by pra­co­wać dla do­wol­ne­go re­żi­mu. Za­pew­ne to wła­śnie spra­wia­ło, że czło­wiek czuł się wjego to­wa­rzy­stwie nie­swo­jo.
 I nig­dy, prze­nig­dy nie po­pro­sił­by Pau­la Hjel­ma opo­moc, gdy­by nic się za tym nie kry­ło.
 Chy­ba wła­śnie tego, co się za tym kry­ło, szu­kał te­raz wtro­chę na­la­nych ry­sach Daga Lund­mar­ka. Siła cią­że­nia od­ci­snę­ła na nich swo­je pięt­no.
 A Ker­stin? Oco znią cho­dzi­ło? Była kom­plet­nie bla­da iogól­nie za­cho­wy­wa­ła się dość dziw­nie. Tę­ga­wy męż­czy­zna zwą­sem, któ­ry sie­dział sam wpo­ko­ju prze­słu­chań ipa­trzył na nich – nie wi­dząc – przy­ku­wał jej spoj­rze­nie wnie­mal hip­no­tycz­ny spo­sób.
 Hjelm wża­den spo­sób nie po­tra­fił tego po­skła­dać do kupy.
 Zda­wał so­bie spra­wę, że po­wi­nien być wsta­nie to zro­bić, ale mu się nie uda­wa­ło. Jego uwa­gę od­cią­gał Grund­ström. Grund­ström ijego ukry­te mo­ty­wy. Co się sta­ło ze sta­rą, do­brą, zu­peł­nie nie­skom­pli­ko­wa­ną pra­cą wpo­li­cji? Pra­cą, wktó­rej cho­dzi­ło oto, by od­na­leźć praw­dę, całą praw­dę ityl­ko praw­dę?
 Do­szu­ki­wa­nie się od­po­wie­dzi wgę­bie Jana-Olo­va Hul­ti­na było jak zwy­kle bez­na­dziej­nym za­da­niem. Sta­ry tyl­ko stał irzu­cał nie­zgłę­bio­ne spoj­rze­nia przez we­nec­kie lu­stro.
 Cała sy­tu­acja była bar­dzo iry­tu­ją­ca.
 Znów zer­k­nął na Ker­stin. Pod ko­niec ostat­niej wiel­kiej spra­wy pro­wa­dzo­nej przez Dru­ży­nę Aich mó­zgi sta­ły się jed­nym. My­śle­li do­kład­nie to samo. Ate­raz? Nie. Była kom­plet­nie nie­do­stęp­na.
 Co się znią wła­ści­wie dzia­ło?
 Od­po­wiedź po­ja­wi­ła się nie­mal na­tych­miast.
 – Nie – po­wie­dzia­ła Ker­stin Holm. – Nie zro­bię tego.
 – Co?! – wy­buch­nął Hjelm.
 Hul­tin iGrund­ström przy­glą­da­li się jej, każ­dy zty­po­wą dla sie­bie neu­tral­no­ścią. Były to wy­jąt­ko­wo od­mien­ne ro­dza­je neu­tral­no­ści.
 – To nie jest proś­ba – po­wie­dział Hul­tin. – To roz­kaz.
 – To kon­flikt in­te­re­sów – po­wie­dzia­ła Holm. – Nie mogę prze­słu­chi­wać Daga Lund­mar­ka. By­li­śmy za­rę­cze­ni. Wciąż mam od nie­go pier­ścio­nek.
 Trzy spoj­rze­nia po­wę­dro­wa­ły wstro­nę jej le­wej ręki. Apo­tem skie­ro­wa­ły się na jej po­bla­dłą twarz.
 – O cho­le­ra! – po­wie­dział Paul Hjelm. – On?
 Te­raz trzy spoj­rze­nia zwró­ci­ły się wstro­nę Pau­la.
 – Tak – od­par­ła Ker­stin Holm. Wy­da­wa­ła się smut­na. – On.
 My­śli Hjel­ma po­wę­dro­wa­ły do tej chwi­li cał­ko­wi­te­go za­ufa­nia, kie­dy to Ker­stin opo­wia­da­ła mu oko­le­dze zGöte­bor­ga, któ­ry re­gu­lar­nie ibez żad­nych re­flek­sji gwał­cił ją noc po nocy. Jego wzrok po­wę­dro­wał wstro­nę we­nec­kie­go lu­stra itę­ga­we­go męż­czy­zny zwą­sem. Te ob­ra­zy nie pa­so­wa­ły do sie­bie.
 Ob­ra­zy nie pa­so­wa­ły do sie­bie.
 Ker­stin i... ten tu? Nie.
 Ale cza­sy się zmie­nia­ją, amy ra­zem znimi.
 Te­raz wnie­wiel­kim po­miesz­cze­niu było już tyl­ko jed­no neu­tral­ne spoj­rze­nie ibyło to spoj­rze­nie Jana-Olo­va Hul­ti­na. Ni­klas Grund­ström wy­da­wał się ra­czej za­my­ślo­ny. Naj­wy­raź­niej coś roz­wa­żał: po pierw­sze, luki in­for­ma­cyj­ne war­chi­wach wy­dzia­łu we­wnętrz­ne­go oraz, po dru­gie, pa­kiet lo­gi­stycz­nych roz­wią­zań wtej sy­tu­acji.
 In­ny­mi sło­wy, za­sta­na­wiał się, jak, udia­bła, mógł coś ta­kie­go prze­oczyć ico, udia­bła, może ztym te­raz zro­bić.
 Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że pod­jął już de­cy­zję, po­nie­waż po­wie­dział: – Nie po­trze­bu­ję wa­szej po­mo­cy. – Przez chwi­lę wma­łym po­miesz­cze­niu pa­no­wa­ła ci­sza. Na­wet Hul­tin zmarsz­czył brwi. Grund­ström cią­gnął da­lej. – Po­trze­bu­ję sze­fa ope­ra­cyj­ne­go.
 Hjelm rzu­cił okiem wstro­nę Daga Lund­mar­ka. Sie­dział iuśmie­chał się krzy­wo, jak­by do­kład­nie sły­szał, co się dzie­je wma­łej klit­ce. Całą tę ta­nią far­sę.
 – Po­trze­bu­jesz sze­fa ope­ra­cyj­ne­go? – po­wie­dział zim­no Hjelm, apo­tem od­wró­cił się iwska­zał na Hul­ti­na. – Aty się ztym zga­dzasz?
 – Tak – od­parł Hul­tin. – Ja się rów­nież do tego przy­czy­ni­łem swo­imi re­ko­men­da­cja­mi.
 – Mó­wi­my tu opo­sa­dzie głów­ne­go ko­mi­sa­rza wsztok­holm­skiej sek­cji biu­ra we­wnętrz­ne­go – po­wie­dział Grund­ström. – Opo­sa­dzie sze­fa biu­ra we­wnętrz­ne­go na Sztok­holm. Ja­kieś dwa­dzie­ścia ty­się­cy mie­sięcz­nie wię­cej, niż do­sta­je­cie te­raz. Może na­wet tro­chę wię­cej.
 – Ta po­sa­da jest pi­sa­na jed­ne­mu zwas – wtrą­cił Hul­tin.
 Hjelm iHolm przy­glą­da­li mu się. Po­tem spoj­rze­li po so­bie. Win­nej sy­tu­acji za­czę­li­by się śmiać. Gdy­by tam, po dru­giej stro­nie lu­stra, nie sie­dział Dag Lund­mark.
 – Mo­że­my się nią po­dzie­lić – po­wie­dział Hjelm.
 Grund­ström uważ­nie go ob­ser­wo­wał. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia po­wie­dział:
 – Gdzieś pod tą nie­chluj­ną po­wierz­chow­no­ścią pew­nie kry­je się jed­nak ma­lut­ki ka­rie­ro­wicz, Hjelm. Taki, któ­ry nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, żeby wal­czyć wbrew wszyst­kie­mu iprze­ła­my­wać po­tęż­ny opór. Taki, któ­ry nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, żeby po­zbyć się pew­nych cho­rych po­staw wpo­li­cji. Taki, któ­ry nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, by móc so­bie po­zwo­lić na parę wy­jaz­dów do Pa­ry­ża czy No­we­go Jor­ku rocz­nie, te­raz, kie­dy lada chwi­la dzie­ci opusz­czą gniaz­do ro­dzin­ne. Po­praw mnie, je­śli się mylę.
 Paul Hjelm przy­glą­dał mu się. Dłu­go.
 Po­pra­wił go jed­nak tyl­ko wjed­nym je­dy­nym punk­cie.
 – Nie je­stem ka­rie­ro­wi­czem – po­wie­dział ci­cho.
 – Nie po­wie­dzia­łem tego – od­parł Grund­ström. – Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że gdzieś pod tą nie­chluj­ną po­wierzch­nią kry­je się pew­nie mały ka­rie­ro­wicz. To coś zu­peł­nie in­ne­go.
 Hjelm mil­czał. No do­bra, zo­stał uci­szo­ny.
 Ni­klas Grund­ström zwró­cił się do Ker­stin Holm.
 – Wszyst­ko, co mó­wi­łem oHjel­mie, do­ty­czy rów­nież cie­bie, Holm. Wszyst­ko prócz tej nie­chluj­nej po­wierz­chow­no­ści.
 To było praw­do­po­dob­nie naj­bliż­sze kom­ple­men­to­wi stwier­dze­nie, na ja­kie stać było Ni­kla­sa Grund­ströma.
 – I dzie­ci – po­wie­dział Hjelm.
 Ker­stin sta­ła iokrę­ca­ła pier­ścio­nek na pal­cu. Wciąż iwciąż.
 – To itak kon­flikt in­te­re­sów – po­wie­dzia­ła tyl­ko.
 Grund­ström ze­brał się wso­bie.
 – To dys­ku­syj­na kwe­stia. Upły­nę­ło ja­kieś sie­dem, osiem lat, od­kąd skoń­czył się wasz zwią­zek. To wca­le nie musi być kon­flikt in­te­re­sów. Gdy­by nie ten cały pier­ścio­nek...
 Znów wszyst­kie spoj­rze­nia skie­ro­wa­ły się na lewą dłoń Ker­stin Holm. Prze­sta­ła się ba­wić pier­ścion­kiem za­rę­czy­no­wym.
 – Moc­no sie­dzi na pal­cu – po­wie­dzia­ła.
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